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Ogłoszenie przedpłaty
na trzeci kwartał.

„Ił Z I E N N I K L W 0 W 8 1 1“
w miejscu kosztuje: ^

półrocznie 3  ,
kw arta ln ie  . • • • ' I
m iesięcznie . • • ' . . '

z  p rze sy łk ą  pocztową k o sztu je .
. ' H zlr.półrocznie • ^    ck

kwartalnie- • • |  3 5
miesięcznie • • ' ' / ’

r^ -  Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Dziennika upra­
s z a m y  ^ p o s p ie s z e n ie  z przedpłatą przed Iszym 1 1 p (5 a r. b. 
'■■i d n i howiem z e  strony skarbowych o r g a n ó w  rządowych, niem o 
w  czyniąc większy nakład ostemplowa­
nych egzemplarzy, nad liczbę tych prenumeratorów, którzy w pierw­
szych dniach l i p c a  w księgach naszych będą zapisani.

Ministeryum zawiadom iło radę m iejską we W iedniu, 1 
i i  iest powołaną do cesarza. Cesarz zawiadomiony ° . istn1^' 
iacei obecnie drożyźnie, przyobiecał zbadać przyczyny 1 środ- 
E  zaradcze i zapewnił swą pom oc“. Takiej treść, telegram  
nadszedł przed kilku dniami do niektórych dzienników, a treść 
?ego aczkolwiek odnosząca się do W iednia, nasuwa nam na 
m Ł ld a le k o  gorsze od W iednia położenie naszego m iasta, kto- 
■ ^ e  bardziej jak handlowy i fabryczny Wiedeń1 obarc -

zupełną stagnacyę w handlu 1 przemyśle. /
Koleje żelazne mają ten skutek, iz za pomocą tańszego  

fracht? k r S w ,  gdzie Się znajdują podostatkiem  surowe 
S i w i a k  n. p. zboże, bydło, nabiał i t. d., takowe przewo- | 
źone bywają do centrów handlowych 1 okręgow fabrycznych, 
których oko'lice nie mogą zaspokoić potrzeb skupionej - 
kich miejscach ludności. Koleje przeto zelazne działają wy- 
równająco co do ceny płodów i w yrobow ; dlatego spostrzega­
my ze w okolicach i krajach zajmujących się produkcyą zbo- 
£  i chowem bydła artykuły codziennego życia, które dawniej 
były  w najniższej cenie, podnoszą się znacznie w wartości,

K u  j, w.

5 S Ł S T S  I t e  S S f T p - w S ć  własnem d o ś w i a f a .  
nipm od czasu bowiem otwarcia kolei żelaznej we Lwowie 
znacznie podrożały: mąka, mięso i nabiał, podczas gdy we 
W iedniu— dokąd takow e w niezmiernych ilościach wywożą 
artykuły wymienione tak potaniały, ze n. p. m asło, sm alec 
iaD stoją prawie na równej cenie jak u nas 1 tylko jedno 
m ięso o ó centów na funcie droższe jest aniżeli we Lwowie.

Drożyzna więc we Wiedniu w ostatnich czasach nie tylko  
a d o  nip nodwvższyła, lecz przeciwnie znacznie się zmniej- 
W E  T d c z ^ f gdy u nas ceSa pierwszych artykułów  życia  
r Ł K  niezmiernej wysokości. Wiedeń jednak i przy daleko

swym potrzebom, gdy ma 
większej d io z p n ie  do krycia> W iedeń bo.

wiem nie” tylko jest m iastem  fabrycznem i handlowein lecz 
prócz t e g o  wyciaga znaczne korzyści z odwidzin obcych, 
którzy bądź dla załatw ienia interesów handlowych, bądz 
S u s o w o  w sprawach odnoszących s»ęMo ■władz centraL  
nych przybywają do W iednia. Prócz tego jest W iedeń &xe 
dzibą władz centralnych i bardzo licznych ban y 1 - 
m yślowych instytucyj, które ogromne przynoszą zys 1 
mu miastu.

M iasto nasze ze wszystkich t y *  korzyści ogołocone i 
niPtvlko źe od obcych mc mu me przybywa, lecz przeciwnie 
wiele ono traci przez zcentralizowanie władz i instytutów fi- 
nansowvch we Wiedniu, gdzie licznie dla interesów przyby­
wający ziomkowie nasi tracą corocznie najmniej 1 m il. złr. 
Prócz' tego ponosi Lwów bardzo znaczne straty Pr z e z to > ze 
dvr ekcym obydwóch krajowych kolei znajdują się we W iedniu, 
gdzie równocześnie dyrekcye powyższe najkosztowniejsze 10- 

nhotaPmki d li  tychże kolei. — L pod innemi względami 
Wiedeń zostaje w daleko korzystniejszem położeniu aniżeli
r wów- nodczas gdy we Wiedniu dodatek indemnizacyjny wy- Lwów, podczas gu^ako dochodzi do - 0  ct od j z łr„ tak

że co do samych podatków .Lwów płaci blisko o połowę w ię- , 
cej, aniżeli zamożny Wiedeń. ,

Z tego krótkiego przeglądu okazuje się, że Lwów przy 
niewiele tańszych artykułach życia ponosi ogromne ciężary, 

óorinrrh nrawie nie ma korzyści, podczas gdy we Wiedniu 
a vatPn składa sie na podniesienie jego bytu materyalnego. 
Upadek ten w naszem m ieście objawia się najlepiej w zupeł-  ̂
nem zaprzestaniu wszelkich nowych budowli, a trzeba  

•„z i i i  nwnd/e że ceny pomieszkan doszły do m epraktyko- 
vn* • wvśokości. Mimo tego nikt nie buduje, bo w ło­
żony w budowę domu kapitał nie rentuje się  tak jak papiery 

a W  Podczas gdy we Wiedniu od 6 lat tysiące pysznych 
‘ a5 L  nnkrvwaia nowe ulice i bulwary -  u nas we Lwo­
wie w tym samym 'czasie wybudowano zaledwie 30 nowych 
domów. ' Okoliczność ta jest najlepszą oznaką naszej nędzy 1 
upadku naszego materyalnago.

Teżeli przeto gdzie, to nie w W iedniu, który 1 tak za- 
„am ia ty le środków m ateryalnych ze wszystkich prowincyj 
monarchii lecz we Lwowie rząd powinien się zastanowić 
nad przyczynami i środkami zaradczetni ubóstwa, które przy­
biera u nas przerażające rozmiary.

Wiedeń jest Krezusem w obec L w ow a; nie tam Pyzet0> 
lecz u nas po trzeba zaradzić szerzącej się nędzy 1 upadkowi 
materyalnemu. _____ __________

było postępowanie prymasa edstawfdela Religii-
od wystąpień nieszczęsnych naszego przedst piike

P „” s k a “ m a obowiązek ran jeszcze surowo ska «c

S a r —

S r

obiaśniaiac jak na niem może byc k r a j o w i  pożytecznym, 
r z m  n i a c  wreszcie naukę z doświadczenia, starajmy się zdwo- 
feS em  u s u S  w ypetnić dawne nasze zan.edbame s,ę  w 

i pracy na niwie ojczystej “. .
i ' Słusznie szanowny autor list., .n sw :a J « .:  M «  o ^ ijn  

c h a j m y  n i k o g o  a P r z e c t  . n i .  P 1 ' we f stro-

! t ó  I ń n t y
jednostek bezpotrzebme rzi cających się  _ kijkl,
zabiegi pewnych koteryj, ale n,< P d ' -J p rzedewsZystkierti 
» » »  « le g o  o g ó l , £  i . . .

K orespondencye Dziennika lw ow skiego,
P arys  L lipea.

W Y C I E C Z K A  d o  p i o n i n
przez

Paulina Stachurskiego.

Jl. ^ (Ciąg dalszy.)

ć -„An™ sie Anollinem i całym  zastępem  bogów Olim- 
,r „;a droga, wcale nie zwazając na piękność !.. |

f e ^ S u S y  V »1 g l°sik’ “  “ T  s '”- 1
chym zostać nie m ogłem : wśród żvciM

_  Poważny au torze! Ẑ P °^ U1 je den w yłam iesz się

^ ^ z k u ” ł o " e S S n ^ r ó l o w c j ?  t H «  »» « ■ »
być nieubłaganą. . ,  mdneao k w ia tk a ;—  W bukiecie — r z e k łe m -m e  widzę jednego

ftle któż się odważy dać go królowej ?... w łaśn ie  mi
— Odważ się, odważ się, panie m eśm iały- ‘ mi ci 

braknie niezapominajki, którą masz w ręku. Fizy !
0 książkach , może i autor znajdzie jaki kącik.

—  Na takie zapewnienie... oto mój skromny kwiatek.
—  Skromny, jak jego dawca; nieprawdaż i
Omal nie westchnąłem  . . .  A czytelnik zapewne podej­

rzewa, że nie miałbym nic przeciw zostaniu w pamięci radnej 
brunetki ?.. Z apew ne!

(i.) Pospieszam  przesłać wam ustęp listu  adresowanego 
do mnie ale który, ,jak mam prawo sądzie, był pisanym i do 
moich kolegów tułactw a przez W ielkopolanina, szczerze prze­
jętego sprawą narodową. . . .

„Poznańskie otrętw iałe zaczyna się ruszać, a najwięcej 
do obudzenia ducha i życia przyczyniły się ostatn ie w>bmy. 
Niepodobna mi jest o wszystkiem  rozpisywać się, ale co prze- 
dewszystkiem  donieść wam mogę, to że partya zagorzałych  
klery kałów  z arcybiskupem  na czele, uważana dotychczas z 
niebezpieczną dla swego sprytu dyplom atycznego i um iejętno- 
t ó S S S !  intrygowania! sa m . agotow ał. sob .e obęcmu ems 
śm iertelny. Przesyłam  wam wiersze ), jakie tu z tej okazji 
po Poznaniu i prowincyi naszej krążą, abyście wy tez wiedzieli 
na em igracyi co w kraju dzieje się-

Konieczną bowiem jest większa jak  dotychczas łą -  
r/ność kraiu z emigracyą, bo przecież tylko przy wzajemnem  
zbliżeniu się nas wszystkich większy dla dobra ogolnego wyjsc
m oże pożytek. ,

Dziś oto pora działania na ogoł a zw łaszcza naszych  
księży”— należy korzystać z chwili bo czy z zawsze mamy 
przychodzić po niewczasie, zasypiając dogodną porę?..

Pflinietaicie że niejedno w kraju napisać się me da
co m o ż e T w in n o  być drukowanem na em igracji. M . «
powinniby podnieść na »o » o  .W iarę* i wykarac, jak rożnem

*\ Wiersze napisane na wyszydzenie kliki .Tezuitów poznań- i 
ddeh dla swej gwałtowności i szorstkości formy drukowane byc 
nie mogą —  a więc ich nie podajemy.

ILTem  na^^h^ej^drodze, i wiódłbym  z pięknością arcy- 
przyjemną rozmowę, gdyby nie rój jej wielbiciel, , pomiędzy 
którym i znalazł się i niefortunny poeta.

Cdanał nrzed pięknością z rozkwitniętym  bodiakiem ; a 
z a n i m  jeszcze m ogłem  d om ,tleć  *  co z „im zrobi, w ygłoś.,, 
wręczając go, wiersz następujący.

Gdy ci każden, królowo,
Daje to i o w o ;
Ty odemnie nieboraka 
Przyjm choć bodiaka.

osób całego ogółu, zwąc go i u t e -
zaś badżmy sprawiedliwi nawet dla „wy K O i e j o n e j  
D g e n c y U  jak podobało się k r a k o w s k i e m u  n 
d z i e  „ m y s l o w e m n  nazwać wychodźtwo, bo wszak to jest

obow lyzd.em  cłi^ze ^  ^   ̂ odrzucając grzeszne m w g

zżymających się  wetmanćw C rosu . w zamian tym z
najczęściej niewdzięcznym i P 'dzozje]nców z-.skali swemi po- 
rodaków, co tak cblubne u przykład dziś do naśla-

zastosowania zdo-

bytych usilną pracą wiadomości na pożytek

cei dziś potrzebnych posług krajowi.
Pozwólcie wreszcie lis t  niniejszy za k o n e g e  

desłanem i przez tu łacza tułaczom w dzień obchodu 
uroczystości Konfederacyi Barskiej.

W  imie bohaterów Baru. w im ię wszystkich m ęczen-

m  T ^ m y n S  " c h o r ą g w i  polskiej i pod J u a ł ^  
snym orłem dziadowskim wielkiego wieszcza ) ■ >
jako narodu godło:

S Ś m jK cJn o T  ™zmn™0 wielcy duchem, a nic nas nie

przemoże-1. .

Królowa parsknęła śmiechem, wdzięczny robuic dyg po­
ecie za jego podarunek; a ja k ląłem  wszystko i w8Z-Jb _  . '  
—  Ludzie niekiedy bywają natrętni, jak muchy, a _ *
przyjemnej rozmowy możnaby dac w iele . . la k ą  i 
brano mi, jak swoją.

Zmartwiony i gniewny, z prawdziwem aniators wei _  
ciłem  się na salamandrę, którą dostrzegłem  po ' /a .
i niech mi tam Wenus i syn jej przebaczą! c riekawe 
pomniałem o piękności, gdy mi się udało Pocbw.V ; i
zw ierzątko, które bez ceremonii wpakowałem «lo szk a i 
„tv pomimo gorącej protestacyi z jego strony.

Na A polina! — zaw ołał z przerażeniem , ujrzawszy 
' w  s w e j  szklance. -  Skalałeś naczynie, z ktorego mia-

C & a S W " * * « Pioni"*c" !

Wiadomości polityc/me.
Austrva i Węgry. Już to m iesiące letnie czyli tak zwane 

ogórkowe nie spr^yja^ą w ca le /z ierm ik arstw u  w ja g j ln e g H j  
Koniecznie chciałoby ono publiczności P «
„„winy straszne -  jak d % T o g °  Cóż
czema sławna p eta ,da w ra'1 |u t  l ■},, dosyć pokornie

S 5 S  3  prawa N i^ c y 's tr a sz ą  się sam i. W szj-stko 
ePd ń o  czy  c z y n ią  to w formie potwarzy ohydnej, czy jak naj- 

ś^yieższa stara Prcsse w formie pamfletu pod szumnym tytn-

— Napijesz się pan jej wprost zH ypokreny, a l i a s  ze 
stu d n i; będzie bardziej skuteczną na ry m y .

—  Czerpiąc d łon ią  , jak czynił wielki Diogenes 
wsparł mię filozof, i uspokoiliśm y poe ę. , k __

_  Tatry! -  zaw ołał w tej chwil, nasz przewód" 
Ł om n ica , K ryw ań , Babia g ó r a , K u to jM

Zapomniałem o wszystkiem, 0(,zu mojul ukazał, 
patrzony w cudowny widok k ń , ,■ ^  K ru k ow cm ,

Staliśm y na szczycie najwyz j

a gÓrr ? y S zdaały n2 b T ć ltak  blisko, ze śnieg widziałem gołem  
, • Va tle lazurów nieba wznosiły się pyszne , w chmurach 

?kiem , wyniosłe szczyty. Prom ienie słońca złociły  Łom- 
■lP,'ą<l  te królowę naszych Tatrów wspaniałych. Od gór wiał 

fUC(2 ' . „ ; „ t , . r , v i . - l e k k i  i roskosznv. iakbv na swvcli fa-

w

szczycie.
N ie wierzących w potęgę Boga, chciałbym  widzieć wśród 

gór niebotycznych. Jeśli ich m ajestat nie przemówi do nie­
dowiarków -—  napróżno żyją na św iecie !

Szczęśliw y, z pogodą w sercu i b łogością w duszy, sp oj­
rzałem  w k o ło 'siebie; nasza piękność stała przy mnie z oczy-



łem : „Sytuacya obecna w Galicy!" A w rezultacie pozostaje 
zawsze jedno i to samo, że strach ma wielkie oczy, owoź 
ciągle jeszcze straszy centralistów wynik ostatniego zgroma­
dzenia wyborczego we Lwowie. A cieszy to także niezmiernie 
stara  P resse , że Czas krakowski tak znakomicie umie być 
inne{ myśli, 'jak  są wyborcy lwowscy, jak opinia publiczna 
co do przyszłej polityki galicyjskiej w obec rady państwa.

Jak  o podobnych organach centralistycznych sądzić 
trzeba, trafnie bardzo poucza nas znowuz Politil■ w artykule, 
charakteryzującym rozum polityczny mężów stanu po tej 
stronie Litawy. „Podburzenie narodowości jednej na diugą, 
różnienie to może byc jedynie interesem pewnej fakcyi, nie zaś 
interesem państwa; mieć zaś odwagę do postępowania podo­
bnego jest to być bezczelnym — a nie je s t to bezczelnością w 
obec takiego postępowania identyfikować się z ludem stojącym 
już na pewnym stopniu cywilizacyi.“ I w istocie w obec po­
stępowania dziennikarstwa centralistycznego , reprezentanci 
Niemców austryackich powinniby nie odzywać się nawet z 
szumnie wygłaszanym frazesem o kulturze swojej.

Wiedeńscy kupcy, narodowości bułgarskiej, podać mieli 
prośbę do prezydenta ministrów Taaffego, w której z wiel- 
kiem upokorzeniem proszą o pozwolenie zawiązania stowa­
rzyszenia ku wspieraniu i wykształceniu bułgarskich prepa- 
randzistów w zakładach naukowych austryackich. Prośba rze­
czona wystylizowana jest nader wiornopoddanczo i daje do 
zrozumienia, że petycyoniści mają chęć utworzenia w Bułga- 
ryi propagandy austryackiej jako przeciwdziałacza propagan­
dzie moskiewskiej.

Dziennik praw państwa z dnia 3. lipca ogłasza rozpo­
rządzenie, upoważniające rząd do zaciągnięcia pożyczki z fun­
duszu r e l i g i j n e g o  bukowińskiego w sumie 175.00U złr. na wy­
budowanie gmachu na urzęda krajowe w Czerniowcach.

Siły zbrojne Austryi w r. 1870 wynosić m ają : piechota 
572.518; artylerya podana jest jedynie w ilości dział nie 
ludzi wedle czego ma być dział 1288; kawalerya 49.569; 
korpus inżynierski 14.418 ludzi; pionierów 7747. Na wmo- ( 
sek ministra wojny utworzony ma być komitet wojskowy 
techniczno-administracyjny, który zebrać się ma dnia 1. listo­
pada. Odnośny statut otrzymał juz sankcyę cesarską.

Korespondent miejscowy wiedeński do Tagblattu zape­
wnia że jest bardzo 'dobrze poinformowanym co do treści 
aktów zawartych w księdze czerwonej, którą przedłożyć ma 
rząd delegacyom. Według niego, płonneby były wszelkie 
obawy co do treści rzeczonej księgi i zapewnia, ze można 
spokojnie oczekiwać chwili ogłoszenia tych aktów. .Jednakże 
stać się także może, iż tym razem pozostawionem będzie de­
legacyom szersze pole co do traktowania polityki zagranicznej, 
ja l  tego życzy sobie całe zbiorowe i wspólne ministeryum. 
Nastręczy się delegacyom sposobność tego rodzaju przy obra­
dach nad budżetem dla ministerstwa wojny. Przyszłaby wtedy 
kolej na hr. Beusta do wypowiedzenia głośnego zapatrywań 
się jego, o ile zdaje mu się powszechny pokój europejski za­
pewnionym lub zagrożonym. Możnaby nieomal zapewnie, ze 
hr Beust odmaluje obecne położenie w bardzo różowych bar­
wach, co ułatwić jedynie może delegacyom wykreślenie nie­
których pozycyj z budżetu ministerstwa wojny.

Tygodnik dyplomatyczny, organ Bethlena, wychodzący 
w Peszcie, o dzisiejszych stronnictwach węgierskich w sejmie 
w ę g ie r sk im  p is z e :  „Ruchliwość i  d ra & iw o ść  n ie z w y k ła  izby
niższej w ę g ie r sk ie j  jest objawem chorobliwego s ta n u . Stan 
taki wypływa po części z ogólnej sytuacyi europejskiej, po 
części zaś z niezadowolenia Węgrów z przeprowadzonej ugody 
z Austryą. Dziś toczy się walka o kwestyę prawnopanstwową i 
tylko w parlamencie, dopóki nie nastręczy się sposobnosc 
przeniesienia walki na inne pole. Skrajna lewica zaizuca 
deakistów wyrazami, jak : mordercy i zdrajcy. Stronnictwo 
Deaka w zapamiętałości gotowe jest w ciągu godziny do ta r­
gnięcia się na deputowanych i do uproszczenia im drogi 
na szubienicę wiodącej. My z _ naszej strony możemy je­
dynie obu stronnictwom zalecić o d w r ó t  i u m i a r k o ­
wa n i e .  Losy i tak  wcześniej czy później popchną nas 
do tego, czego uniknąć się nie da. P o w s z e c h n e m  j e s t  
p r z e c z u c i e  p r z e s i l e n i a  p o l i t y c z n e g o .  Stronnictwo 
Deaka równie jak i umiarkowana lewica nie dorośli do stanu 
rzeczy, jaki się zbliża. W Paryżu, we Włoszech i Hiszpanii 
rewolucya przebywa już na ulicy, a brutalna siła juz także 
głowę podnosi. W  Węgrzech panuje pokoj pozorny Wło­
ścianin dogląda roli, kupiec pilnuje interesów swoich na 
ulicy panuje porządek. Ale mamy już rewolucyę — zasiadła 
ona" w parlamencie."

Francya. W jak rażącej sprzeczności do rzeczywistego 
położenia rzeczy we Francyi są głosy dziennikarstwa półu- 
rzędowego, głoszącego, iż rząd nie krępował przekonań wy­
borców, dowodzi ’fakt następujący: Pewnemu brygadyerowi
gwardyi miejskiej odebrano stopień, a to w skutek reskryptu 
prefekta policyi, który twiedzi, że obwiniony podczas wybo­

rów przemawiać miał v duchu podburzającym, co wpływa 
niekorzystnie na rygor vojskowy. Obwiniony zaś tłumaczył 
się, że wszystko co powiidział zawierało się w poniżej przy­
toczonym ustępie: „Rząc przekracza przysługujące mu prawo, 
zniewalając milicyę do losowania za kandydatem rządowym, 
milieya ' bowiem głosowda zawsze jako wszyscy wolni oby­
watele ; kto więc z milcyi głosować będzie po ukazu . ten 
jest niewolnikiem." ;

Francuska pancerra fregata pod dowództwem admirała 
Jurien wpłynęła już m wody algierskie. Pospiech ten jest 
spowodowany dla zastnszenia beya tunetańskiego. Według 
przekonania'rządu, floh francuska wpłynie tak zbawiennme 
na ludność Algieru, że iędzie musiała przyjąć wszelkie przez 
rząd francuski podyktovane jej warunki.

Moskwa. Gazeta ahwr. law. donosi, że w tych dniach 
ogłoszony został w m lorszańsku wyrok sądu kryminalnego 
tambowskiego osobom duplikowanym w sprawie Płoticyna.
Z ogłoszonego przy otwirtych drzwiach wyroku pokazuje się; : 
1) że morszański kupiet i obywatel poczesny Maksym Płoti- i 
cyn, za należenie do sekty skopców, protegowanie i rozsze- j  
rzanie tejże, skazany zastał na pozbawienie wszelkich praw 
stanu, utratę trzech medalów i orderu św. Anny, i zesłanie i 
na osiedlenie do odległe Syberyi, z oddaniem pod ścisły do­
zór tamecznej zwierzchiwści cywilnej. Na takąż karę skazana 
została siostra jego Tatyana Jegorowa. 2) Podług tegoż wy- , 
roku, włościanka K ataryna Glinczykowa, mieszczanki Kata 1 
rzyna Glinczykowa, Akulina Popowa, Iryna Niewierowa, wło- j 
ścianka Marta Popowa, mieszczanki Tatiana Płoticyna, Ma- 
krena Kiriczejewowa, Anisya Sajapin, Darya Jakowłewowa, 
Agafia Popowa, włościanka Marta Niewierowa , dyuusyono- 
wany żołnierz Ignacy Nazarów i jego córka Anisya Wasi- 
lisa, włościanki: Olga i Audotya Prybytkowe, Helena Nikitin, 
córka jej Katarzyna Wasiliew, Iwan i Timofiew Zelapukiny, 
Maryna Onufriewa, Pelagia Ananiew, Audotya Prybytkowa, 
Audotya Simikin, Wasilisa Zdano w —■ za należenie do sekty 
skopców i ukrywanie sprawców, skazani zostali na zesłanie 
do odległej Syberyi wschodniej, z oddaniem pod ścisły dozor 
tamecznej władzy cywilnej. Lecz gdy niektóre z nich są po­
deszłego wieku i prawdopodobnie z dawnego czasu oskopione 
zostały, przeto sąd postanowił, aby po zatwierdzeniu wyroku 
przez gubernatora, wstawić się do rządzącego senatu o daro­
wanie im kary z powodu dawności przestępstwa; 3) takież 
wstawienie się uczynić o skopcach Zikinie i Kunawinie; 4) 
włościanina Jana Kuzniecowa, za oskopienie siebie i 11 osób, 
w tej liczbie swojej rodziny, oddać do ciężkich robót na 4 
lata; 5) niektóre osoby pozostawione zostały pod zarzutem ; 
6) co do kapitałów sąd postanowił, aby postąpiono stosownie 
do art. 28 kod., t. j. oddano je prawym sukcesorom Płoti­
cyna; 7) 10 tysięcy rubli srebrem, deponowane w wydziale 
banku, które Zelapukin przekazał Tryszatnetnu, na mocy art. 
42 kod., oddać do kasy państwa; 8) okoliczność co do prze- 
padłych kapitałów pomihąć.

Niemcy. Dziennikarstwo pruskie, w braku innego mate- 
ryału, uważa jako dosyć wdzięczny temat po temu zajmowa- 
wanie się reminiscencyami z r. 1866. Szczególniej i możnaby 
powiedzieć z prawdziwą przyjemnością czyni rozmaite odkry­
cia co do ówczesnej p o l i t y k i  a u s t r y a c k i e j .  l i e r l .  A u t .  G o r r  
pisze: „Gdyby Austrya była wyszła zwycięzką, to niezawoa-
dnie byłoby przyszło do p o d z i a ł u  N i e m i e c .  Austrya nie 
byłaby miała siły ni woli po temu, ażeby utrzymać przy 
Związku lewe brzegi Renu, a i Belgia ujrzałaby się bezbronną 
i oddaną na łup imperatorowi francuskiemu. Włochy zaś by­
łyby dziś lennem państwem Francyi. Ale zato panowałaby 
Austrya w Niemczech bezwarunkowo.

W sferach oficyalnych pruskich, pomimo że ks. Gorcza- 
kowa przyjmował król i B ism ark, spoglądano na prezydenta 
ministeryum moskiewskiego z niedowierzaniem. Gorczakow 
miał zapewniać Prusaków, że wycieczki zajadłych dzienni­
ków moskiewskich przeciw Prusom nie mają nic wspólnego 
z przekonaniami i polityką miłościwego cara, który zawsze 
przejęty jest równie gorącem! uczuciami dla monarchii 
pruskiej.

Włochy. Dnia 26. zeszłego miesiąca mieszkańcy Rzymu 
musieli być świadkami krwawej sceny tracenia przestępcy po- 

1 litycznego. W świeżej jeszcze pamięci tkwiły wszystkim chwile 
I niedawnych scen podobnych, kiedy tracono garybaldczyków 

Monti i Tognetti, aż nagle rozeszła się pogłoska, że Fran­
cesco Martini, Rzymianin, skazany został na śmierć. Przebył 
on szczęśliwie walkę pod Mentaną, a doczekał się śmierci w 
mieście rodzinnem z ręki kata. W chwili, gdy skazany wstę­
pował na rusztowanie, wierzono jeszcze, że kurya ułaskawi 
skazańca politycznego, lecz oczekiwania przyjaciół skazanego 
okazały się płonnemi. Postępowaniem takiem nie doprowadzi 
z pewnością kurya do tego, ażeby zamknąć usta garybald- 
czykom wołającym: Rzym albo śmierć! Według zapewnień

wtajemniczonych w interesa kuryi, miał papież otrzymać listy 
od wielu książąt, kościoła, w których zwracają uwagę , że 
może to szkodliwy wywrzeć wpływ na religię, jeżeli sobór 
roztrząsać zechce zamiast ściśle spraw religijnych i sprawy 
światowe.

Wschód. Nota protestacyjna, którą wysoka Porta wysto­
sowała do dworów europejskich przeciw wicekrólowi Egiptu 
Izmaelowi-paszy, konstatuje na wstępie wszystkie kroki wi­
cekróla. jakich' według rzeczonej noty wicekról bezprawnie 
się dopuścił. Czynnościami karygoduemi wicekróla było: 
zapraszanie monarchów europejskich na otwarcie kanału su- 
ezkiego, starania o neutralizacyę kanału i układy handlowe. 
Rząd turecki, twierdzi nota, nie może uznać usiłowań takich, 
albowiem są one niezgodne z istniejącym prawnym stanem 
rzeczy. Na mocy firmami sułtańskiego, sprawy te przecho­
dzą zakres działania powierzonego namiestnikowi Egiptu. 
Wicekról Egiptu związany jest rzeczonym firmamem do ści­
słego ulegania przepisom prawnym dworu konstantynopoli­
tańskiego, w przeciwnym bowiem razie monarcha ma prawo 
odebrania' władzy namiestniezej wicekrólowi. Nota zaleca, 
ażeby reprezentanci wysokiej Porty w myśl noty dali wyja­
śnienia gabinetom zagranicznym. Zapewniają, że wystąpienia 
wicekróla spowodowane było wpływem ktofegoś mocarstwa 
północnego. _ _ _ _ _ _ _ _

Nowiny z kraju i zagranicy.
♦ U r o c z y s t e  N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  K a z i m i -  

r z  a W i e l k i e g o .  We czwartek dnia 8 . lipca r. b. podczas u ro ­
czystego obchodu złożenia do grobu szczątek K azimirza Wielkiego, 
króla n polśki, w Krakowie, odprawi się równocześnie we Lwowie 
w kościele 0 .0 .  Dominikanów za staraniem  Stow arzyszenia czynnej 
miłości bliźniego w w szystkich obrzędach uroczyste Nabożeństwo 
żałobne za spokój dnszy wielkiego Monarchy. N ąjprzyw ielebniejszy 
arcypasterz ks. Szymonowicz obrz. orm. celebrować będzie ponty- 
fikalną mszę żałobną wedle obrządku ormiańskiego —  przewielebny 
ks. in fu ła t obrz. łac. H irschler pontyfikalną msze wedle obrządku 

1 rzym .-kat. —  zaś dnehowieństwo obrządku gr. k a t., wedle obrz. 
swego przy assystencyi duchownych tak  świeckich jako i za­
konnych. —  Towarzystwo przyjaciół śpiewu pod kierownictwem 
pana Lederera (Szatkowskiego) wykona mszę żałobną Moniuszki 
w języku o jczystym , przeto szanowni panowie i panie, którzy 
udział w wykonaniu, a tera sainem w uszcze niu narodowej uroczy­
stości wziąć p ragną —- raczą się jak  najliczniej zejść na próbę 
w pomieszkaniu pana Lederera. —  Program  uroczystości później 
ogłoszony zostanie. —  Gród nasz starożytny powiuien przyjąć 
podczas tego nabożeństw a cechę świąteczną, aby dać dowód czci 
popiołom K azimirza W ielk iego , króla Polski. —

Od komitetu Stowarzyszenia.
* K o n w e n t  0 0 .  B e r n a d y n ó w ,  który  w żadnej sprawie 

narodowej w tyle pozostać m e chciał, który przy każdej sposo­
bności swoją wiarę polityczuą wedle moż ości czynami wyznawał, 

j który nawet w ciężkich chwilach w obec narodu nigdy się mo 
skom prom itow ał:— nie może też w tak  uroczystej dla narodu chwili, 
przeniesienia zwłok jednego z najdzielniejszych królów, obojętnym 
pozostać, ale owszem pragnie w tak  ważnej sprawie iść ręk a  w 
rękę z narodem . I w łaśnie, kiedy każdy z m iłujących ojeżyznę 
spieszy do K r a k o w a ,  by prży. wspólnej uroczystości zagrauC serce 
w spomnieniami pięknej dla narodu przeszłości, bractwo kościelne, 
nie mając czemby się do uśw ietnienia tak  ważnej chwilli mogło 
przyczynić, urządza w dzień uroczystości we czwartek dnia 8. b. m. 
nabożeństwo żałobne , na jakie się tylko zdobyć może, i p rzedsię­
wzięło wszelkie możebne ku tem u celowi przygotow ania; albowiem 
uprosiło sobie w bibliotece zakładu Ossolińskich p o rtre t wielkiego 
króla. Szanowne panie oświadczyły się z gotowością* przybran ia  jak  
najśw ietniej katafalku, a  towarzystwo muzyczne pod dyrekcyą p. 
Mikulego wykona podczas nabożeństwa piękne „R equiem .1 N abo­
żeństwo rozpocznie się ogodzie 11., na które wszystkie s t a n y j a k ^ -  
najuprzyjm iej zaprasza się.

* R a d a  p o w i a t o w a  w Kałuszu wysyła na pogrzeb 
K azimirza W . delegatów, mianowicie pp. Sobotę, Bostrukowskiego, 
Komarnickiego i Kunaszowskiego.

■j W czoraj o godzinie 5 . odbył się pogrzeb ś. p. T a d e u  s z a 
G ł o w a c k i e g o ,  nauczyciela giininazylnego. —  Czterdziesto­
letn ią  prawie p ra c ą ’ niezmordowaną na polo szkolnictwa —  zasłu ­
żył s’ie ś. p Tadeusz zaszczytnie krajowi i ziom kom , czego do­
wodem —  liczny bardzo orszak pogrzebowy —  w większej części 
z osiwiałych ju ż  uczniów jego złożony. S. p. Tadeusz chociaż 
do dawnego system u nauczania w młodości przyzwyczajony —  um iał 
Sie wdrożyć do zasad nowych postępowi odpowiednich bo m iał 
serce i uczucia czyste, polskie. -  Uczniowie jego obecni ponie­
śli na swych barkach -  Uumnę swego uczciwego , kochanego
n a u c z y c i e la .  -  Wszystkie s t a n y  i  wyznania -  pospieszyły od­
dać o s t a t n i a  p r z y s ł u g ę  c n o c ie  i n a u c e .  -  Cześć j e g o  p a m i ę c i !

* O f i c e r o w i e  i o c h o t n i c y  pułków krajowych i sło­
w ia ń s k ic h  k o u s y s tu j ą e y  we Lwowie, kilkakrotnie się użalali na dy- 
rekcyę t e a t r u  polskiego, że nie dostarcza im biletów garnizonowych

ma utkwionemi w góry, a świeciła w nich łza —  perła dro­
gocenna L.

Nie przerywałem tej niemej ducha modlitwy; światowa 
kobieta modli się tak rzadko... T a , może po raz pierwszy 
duszą wzniosła się do Boga... może to pierwsza łza , którą 
zwilżyło się jej oko, dotychczas zalotne rzucające spojrzenia?

Za chwilę ocknęliśmy się wszyscy. Emilię ujrzałem śmie­
jącą się i wesołą jak  pierwej; a jednak... nie zapomniałem o 
jej łzie, widzianej przed chwilą.

— Wielmożne państwo — rzekł Salamon, nisko kłania­
jąc się, zwyczajem góralskim. —T e r a  na dwie drogi, komu 
w ola: wózkiem do gospody, a piechto na zamek ; ja  p 
wadzę.

— Na zam ek! na zam ek! — ozwały się liczne g łosy ; 
większość jednakże wolała prozaiczne śniadanie, aniżeli karm 
duchową, której żądny stanąłem przy Salomonie, kierującym 
SWĆ kroki w stronę lasu.

Rzecz szczególna, że mię zadziwił widok pani Emilii.
— Jakto ! — zawołałem , wyznaję : naiwnie. — Na

zamek ?
  Czy to dziwi pana?..
Po łzach widzianych nie powinna mię była dziwić chęć 

zwidzenia zamku... Ale nie powiedziałem jej tego, coś odbąk- 
nąwśzy niezrozumiale...

Chwilowe milczenie przerwała p. Emilia
— Podaj mi rękę — rzekła — złośliwy au to rze , i, nie | 

kłućmy się! bo nie jestem w tej chwili usposobioną do kłotm.
Kalwakata ruszyła w pochód. . . . .
Jeśli mam prawdę powiedzieć, łzy pani Eltylh* 

rowały mię tak mocno, bym nie miał życzyc sobie samotności, 
teraz mianowicie, gdy szedłem odwidzić starego gościa naszej 
przeszłości. W obec wieków minionych , gdzie każda piędź 
ziemi tyle opowiedzieć umiała —  lepiej by mi było samotnie 
dumającemu.

Towarzyszka może odgadła moją myśl ukrytą, bo z pod 
długich rzęsów rzuciła na m nie spojrzenie tego rodzaju, któ­
re zdolne było uczynić każdego niewolnikiem...

Już nie chciałem samotności! I szliśmy kobiercem zie­
leni, witani śpiewem ptasząt i przychyliłem wianiem ku nam 
leśnych gałęzi.

— Siła też mówią o tym zamku? — zapytałem Salomo­
na, gdyśmy kawał już uszli.

— Taj ilo! —  o d p o w ie d z ia ł .  —  Do końca świata nie wy­
powie się wszyćkiego !..

U .
(Czorsztyn. — W spomnienia. —  Znowu improwizacya. —  Cielęcina na 
z im no .—  Z akochani.— Dziwa i cuda. — Jłiedsica.— Dalsza podróż).

Żywiej zabiło mi serce, gdym ujrzał zwaliska, ale jakże 
smutnie zarazem uderzył mię widok żałoby zamKu Wszak 
przed kilkudziesięciu laty jeszcze w komnatach
zamkowych, i staruszek trzymał się ogieu
niebieski, sprowadzony n i e o g l ę d n o ś c i ą  l g t a k j i  spalił okrycie; 
a mury rozrzuciła wandalslca ręka właściciela cennej pam iąt­
ki narodowej. . , ,

Dobrze, że zapom niałem ^zw m ko barbarzyńcy, bo mu­
siałbym je podać zasłużonej p o

Własność w sze lk a  je s t świętą; a za frymarkę dobrem 
narodu ukarzą Bóg i dzieje.

Widok z tej strony na zamek me jest tak pięktiy, jak 
ze stron innych Dopiero zszedłszy z gory, spostrzegamy jak 
imnnnuiaco jest budowany: gdzie orły gniazda słały, tam 
człowiek założył swe obronne siedlisko! Tu najdokładniej do- 
strzedz się dają ślady straszliwej rewolucyi, jaką przebyć 
musiała ziemia -7  przed wiekami: siłą ognia, wyrwane z 
jej wnętrza granity, sterczą groźnie, nieporząduie rozsia- 
nemi odłamami; na ich wiekami pooranem czole rozsiadł się 
olbrzym kamienny — dzieło rąk ludzi - tytanów.

Stanęliśmy u stóp zamku, a raczej jego zwalisk, i



, nrzvtem, że znaczna icli liczba j
po zniżonych cenach, oswi , • ja gdyby nie ceny w stosunku 1
chętnie by ^ d to  wygórowane. P rzyczyna, dlaczego i
do ich dochodow ^  h  'biletów garniZonowvch, jest nam
dyrekcya me wy aj byłoby z korzyścią tak dla dyrekcyi
nieznaną, sądzimy ł® p ceny a ia ^ e h  przy stosownej kon-
jakoteż i dla wojs * J można bowiem żądać od skąpo dotowa-
troli zosta y o m  ’ , by znaczniejsze wydatkowali kwoty na

r? »“>•• *• W y * »p»-
we o która już kilkakrotnie u nas kołatano.

* Of)’z c z ę d n o ś ć  r a d y  m i e j s k i e j .  W Żubrzy, należą- 
• do miasta Lwowa, był nauczycielem niejaki Krokaj, człowiek 

C6J'wsteczniejszycli wyobrażeń. Przed trzema laty nadała rada gmin- 
naJ t nosadę P Nowakowi, człowiekowi ze wszech miar goduemu. 
Obsadziwszy tedy tę posadę, powinna była rada usunąć dawnego 
nauczyciela, wywierającego najgorszy wpływ na wsi. Wszystko co 
n Nowak nauczy, to Krokaj popsuje, mówiąc, że to nieprawda, j 
W  to dla szkoły system najzgubniejszy. Ale czemuż nie wyjedzie , 
ze Żubrzy? oto bo rada, dając mu płacę jako wysłużonemu nau- | 
czvcielowi, poskąpiła kilkuaście guldenów', wynagradzając go w czę­
ści gotówka, a resztę ogrodem przyłączonym do szkoły i pomie­
szkaniem. Nowy nauczyciel ma tylko bardzo lichą płacę i niejako 
z łaski mieszka u dawnego. Zwracamy uwagę na to tych, do któ­
rych to należy.

* (W ) Rzeszów  2 . lipca. Na 24 członków naszej rady po­
wiatowej zjechało się na posiedzenie zaledwie 15. Z nieobecnych 
“ 1  i lkó 4 usprawiedliwiło swą nieobecność. Dziwna to obo­
jętność na sprawy publiczne -  objawiająca się w każdym kierun­
ku szczególnie u naszej obecnie arcy-lojalnej szlachty, la k  n. p. 
sorawa zamiany spichrzów gromadzkich na kasy pożyczkowe, nie- 

ei iak inne sprawy w zakresie władz autonomicznych leżące a 
wymagajace poparcia silniejszego ze stron, ludności powiatu -  
niP moelv być załatw ione, bo panowie delegaci w przeciągu dwóch 

n i e s i e c y  które upłynęły od ostainiego posiedzenia rady powiato­
w e! nie mieli czasu zjechać się na posiedzenia zwoływane przez 
prezesa wydziału rady. Na dzisiejszem posiedzeniu nie było ża­
dne! sprawy ważniejszej —  prócz wniosku wydziału żądającego od 
rady upełnomocnienia tegoż do zaciągnięcia pożyczki me przenoszącej 
dwóch tysięcy złr., niezbędnych do wybudowania mostu na rze­
ce Strugu. .

Na pogrzebie króla chłopków reprezentować będzie powiat
rzeszowski p. Ludwik Wodzicki.

Przy sposobności muszę sprostować doniesienie jakiegoś ko­
respondenta „ Tygodnika katolickiego“ —  który zupełnie fałszy­
wie opisał dyskusyę, jaka się wywiązała na posiedzeniu rady 
m iejskiej, odbytem jeszcze na początku czerwca b. r - -  w spra­
wie udzielenia urzędowi parafialnemu żądanej kwoty kilku złr. na 
proch i inne przybory służące do strzelania —  w czasie uroczy­
stości kościelnych w niektóre dni świąteczne. Kzecz się tak miała: 
Trzv były zdania co do udzielenia tej kwoty na cel powyższy: Je ­
dni'chcieli całkowicie odmówić —  inni udzielić takowej ; a wre-

^  trzeci wniósł (zdaniem mojern najsłuszniej), by sprawę 
tT od d S k om itetow i kościelnemu do załatwienia, który właśnie po- 

• u ne.wua sumę na podobne wydatki mniejsze. Pp. Kórnicki i 
™ i ń ś k i  których szanowny ksiądz korrespondent może nie zro-
B f J ,  I m * *  *  -  W W W ł » n i . ,  1.  >po-
Sób święcenia uroczystości kościelnych strzelaniem z mozdzierzów 
n k  koniecznie jest odpowiednim -  zwłaszcza gdy strzelanie za­
czynające się już o 3 . lub 4tej godzinie z rana i dla mieszkańców 
(mianowicie ulicy Parnej i Pańskiej) nie bardzo jest nutem Musi­
my tu także nadmienić, że pan radca Woszczynski, który lubi ko­
legom swym nieparlamentarność wyrzucać — wcale nie parlamen­
tarnie się znalazł, posądzając szanownego profesora Kórnickiego, 
że dlatego tylko sprzeciwia się uchwale —  iż pieniądze żądane 
przez ks. proboszcza mają być użyte na chwałę bożą; bo gdyby 
tu  chodziło o uczczenie dnia urodzin cesarskich, p. K. we 
dług zdania p. konsylarza -  -nie sprzeciwiłby się z pewnością, (s ic .)

Mieliśmy onegdaj pożar, dzięki spokojnemu powietrzu -  
nie bardzo groźny w następstwach. Sikawki miejskie przybyły na 
miejsce dość późno — a na domiar me umiano się z menu do­
brze obchodzić, gdyż (zapewnie i dla braku kiszki) —  woda raz 
urzenosiła __ drugi raz nie donosiła. W ogolę ratunek był nie­
dołężny- powodem tego brak cwiczeń tygodniowych, któreby się 
odbywać mogły na której z wyższych kamienic.

Na zakończenie korrespondencyi donoszę wam, że odbędzie 
sie u nas 19. sierpnia wystawa bydła —  na którą rząd 4 o 0  z łr. 
przeznaczył —  a w której tylko wieśniacy udział brać będą.

* U c i e c z k a  w i ę ź n i ó w  s y b e r y j s k i c h .  Do Stepanowa 
nad Donem przyprowadzili kozacy 38 zbrodniarzy w celu dalsze­
go ich transportowania do ciężkich robót w kopalniach. Było to 
24. czerwca nad wieczorem; —  zmęczeni kozacy, tudzież załoga 
nieliczna, ułożyli się do snu w łaśnie, gdy o o wszyscy z ro ni 
rze uzbroiwszy się w koły i drągi napadli na n ich , a zabiwszy 
naczelnika etapu i większą połowę żołnierzy, uciekli i rozproszyli 
się w lasach okolicznych. Między transportowanymi znajdywa się 
s ław n y  z okrucieństwa zbój K orna D ubini, a w skutek jego ucie­
czki zatrwożoną jest cała okolica.

* s t r a s z n y  w y p a d e k ,  Do’ Orleanu przybyła na jarm ark 
menażerya, k tó ra ' mieściła w sobie najcelniejsze okazy zwierząt 
dzikich." Po przedstawieniu nastała właśnie godzina hodowli, słu­
żba więc roznosiła jadło po klatkach. Jeden tylko lew me otrzy­
mawszy swej porcy i, rozjuszony widokiem surowego m ięsa, ryczał 
wstrząsając żelazne kraty swego ogrodzenia. W  tern przechodzi 
żona właściciela menażeryi z niemowlęciem na ręku obok klatki —  
lew wyciaga lape przez kraty, dotyka sukni, a kobieta przerażona 
robi zwrot by sie uwolnić od uścisku; w tej chwili wyeiąga lew 
łapę drno-ą i porywa dziecię . mimo iż matka broni swe niemowlę. 
Zanim zdołała służba dobiedz na przeraźliwy krzyk matki —  ro­
zdarte już leżało dziecię i do połowy zjedzone. Na tak okropną 
scen ■ przybywa ojciec i strzałem ubija lwa —  matka jednak do­
stała pomieszania zmysłów, wyobraża sobie, że jest lwicą i doma­
ga się drugiego dziecięcia, by takowe rozedrzeć. —

* P u b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i e .  Komitet założycieli 
domu chorych w Leżajsku czuje się obowiązanym głęboką wynu­
rzyć wdzięczność świetnemu wydziałowi rady powiatowej w Łań­
cucie za udzielenie zapomogi w kwocie 400  złr., a mianowicie Wnu 
Jawornickiemu prezesowi tejże rady za żywe poparcie tej sprawy.

Dzięki składa zarządom kolei północnej i Karola Ludwika za 
udzielenie biletów jazdy za pól ceny dla swych wysłanników.

Z wyrazem prawdziwej radości wyznaje publicznie, iż w wy­
sokich sferach tak cesarskich jak i autonomicznych we Lwowie do­
znał najprzychylniejszego przyjęcia i przyrzeczenia najżywszego po­
parcia swej sprawy.

Te jawne dowody współczucia nie omieszkają wzbudzić w 
sercach naszych szczególniejszej siły i wytrwałości.

Leżajsk 30. czerwca 1869
w imieniu komitetu 

Dr. Szczęsny Orzakiewicz, ks. Mikołaj Bozdzielski, ks. Kanty.

♦ S k ł a d k i .  Na trumnę K a z i m i r z a  W i e l k i e g o  
złożyli : pp. nauczyciele szkoły głównej izraelickiej 3 złr. 20  ct., 
pp. subjekci i praktykanci z cukierni P o  H e go 2 złr. 30 ct., 
p. Masłowski notary usz z Nadworny 1 złr., p. J .  Rybiński I złr.
50  ct. Tenże na kopiec unii lubelskiej 1 złr. 5 0  ct. Na medal 
na pamiątkę unii lubelskiej p. Amirowicz 2 złr. 50  ct.

Przegląd literacko - artystyczny.
* , Opiekuna polskich dzieci" wyszedł Nr. 19. i zaw iera: 

L i s t  z * K r a k o w a  o pogrzebie zwłok króla Kazimirza W., 
przez małego Stasia ; S k ł a d k a  o d  d z i e c i  na trumnę dla 
Kazimirza W.; K u k u ł k a  przez W. Z.; P  o d r  ó ż W i s ł ą  
z K r a k o w a  d o  G d a ń s k a  (C. d.); P r z e c h a d z k a  
p o  p o l u  i o g r o d z i e ,  przez A. K. — i 4. d o b o r o w e  
d r z e w o r y t y .

Ruch Stowarzyszeń.
♦ Dnia 29. czerwca br. odbyło się w wielkiej sali ratuszo­

wej walne zgromadzenie lwowskiego oddziału towarzystwa pedago­
gicznego. Posiedzenie zagaił treściwą przemową przewodniczący p. dr. 
S t r z e l e c k i ,  poczem sekretarz p. Kuliczkowski odczytał nasam- 
przód wywód słowny ostatniego’zgromadzenia, następnie /dał spra­
wę z przebiegu czynności zarządu oddziałowego, w końcu zaś w 
krótkich ale gorących wyrazach wezwał zgromadzonych członków do 
składki na trumnę dla Kazimirza Wielkiego. Z kolei wystąpił prot. 
T r z a s k o w s k i  z rozprawą o historyi pisma, w której tokiem 
umiejętnym wyświecił genezę tworzenia się głoskowego abecadła. 
Rozprawę tę, wygłoszoną jasno i wdzięcznie, przyjęło zgromadzenie 
oklaskami. Następnie mówił dr. G e r s t m a n n  o majówkach mło­
dzieży szkolnej. Wykazał, że zabawy takie, połączone z najętą mu­
zyką z tańcami i fetowaniem się wzajemnem, nie odpowiadają ce­
lom wychowania, a pi zyczyniając się do zwolnienia karności szkolnej, 
wywołały nawet publicznie głosy potępiające. Mówca jednak nie 
jest za usunięciem zupełnem majówek; owszem pragnie, aby się na 
przyszłość odprawiały bez udziału publiczności, jedynie w gronie 
młodzieży i nauczycieli i bez wszelkich z kosztami połączonych a 
na efekt obrachowanych urządzeń. Przeciw temu zdaniu wystąpił 
dr. B e n  o u i, usiłując przekonać, że majówki w dotychczasowym 
sposobie utrzymane być powinny, nie wykluczając muzyki i tańców. 
Wywiązała się ztąd dyskusya, w której za wnioskiem dr. Gerst-
manna przemawiali panowie M a s z k o w s k i ,  K u l i c z k o w s k i ,  S a- 
m o l e w i c z  i K i s i e l e w s k i ,  przeciw pan B o r z e m s k i ,  
który sie przychylał do zdania' dr. Benoniego. Gdy nastąpiło gloso­
wanie, powstała większość za wnioskiem dr. Gerstmanna. Posiedze­
nie zakończyło się o godzinie 6tej po południu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* L w ó w  3 lipca. (Sprawozdanie tygodniowe G a zd y  

lwowskiej). W ubiegłym tygodniu było ciepło i sucho i w ogóle 
stan powietrza sprzyjał wegetacyi. Nie podlega wątpliwości, ze grad 
zrządził znaczne szkody w niektórych powiatach. Ceny frachtu nor­
malne, żądania woźniców umiarkowane.

Dowóz i wywóz towarów w tygodniu ubiegłym był znowu 
bardzo znaczny. W Drohobyczy ożywił się niezwykły o tej porze

popyt na naftę, i wywieziono znaczniejszą ilość tego artykułu do 
Wiednia, plącąc cetnar wraz z beczką i odstawą do Przemyśla po 
14 złr. 'do 14 zlr. 25 ct. Na początku tego miesiąca zakupywano 
dawniej naftę do odstawy dopiero w jesieni, lecz zakupna takie nie 
mają w tym roku miejsca i w ogóle sprzedaje się tylko z natych­
miastową odstawą. Kilka pomniejszych partyj wosku ziemnego wy­
słano gościńcem do Pesztu, ogółem około 1600 cent. Ze Lwowa 
wywieziono do Prus 1200 cent. grochu. Wywóz spirytusu dość jest 
ożywiony; w ubiegłym tygodniu przewieziono przez rogatki lwow­
skie 2000 cent, tego artykułu, mianowicie około 400 cetn. go­
ścińcem ku zachodowi, resztę zaś koleją żelazną do Czech, Morawii
i Austryi. *. ,

Handel zbożowy był ożywiony, ceny idą w gorę. Ponieważ 
za granicą ceny podniosły się, spekulanci zakupili znaczniejszą ilość 
pszenicy i' żyta do wywozu. Był nawet popyt na zboże nowego 
zbioru ' właściciele zachowują się jednak wyczekująco, zwłaszcza ci, 
którzy7 na teraz mogą obejść się bez zaliczek. Głównym powodem 
tego jest, że dotąd niema pewności, jakie będą w tym roku zbio­
ry w Węgrzech, Morawii i Prusach, a od tego zależy wywóz zboża 
z Galicyi a zatem i przyszły stan cen. W Austryi i w Węgrzec i 
już się wprawdzie rozpoczął zbiór żyta, a nawet pojawiają się juz 
na targu próbki nowego zbioru, ale te pod względem gatunku me 
zadawalają zupełnie. Daje się uczuć brak owsa. Loco Lwów pła­
cono pszenicę 170 ft. 8 .50, żyto 160 ft. 6 .20 , jęczmień 140 ft. O.00, 
owies 100 ft. 3 .50.

Na targowicach zagranicznych były ceny następujące: Boch­
nia : pszenica 170 ft. 9 — 10.00, jęczmień 138 ft. 5 .50 , żyto 160
ft _ 7  7.50, owies 4 —4.50. Ceny poszły w górę na wiadomość o
podniesieniu7 się ich za granicą. Tarnów : pszenica 170 funt. 
9 .5 0 — 10.00, jęczmień 140 ft. 5 — 5.50, żyto 160 ft. 7 .60— 7.90 
owies 100 ft. 4 .2 5 — 4.40 . Przy znacznym popycie do wywozu ceny 
idą w górę. Dębica: pszenica 170 ft. 9 .00 , jęczmień 140 ft. 5 .20, 
żyto 190 ft. 7,20, owies 100 ft. 4 00. Pszenica i żyto przy znacz­
nym popycie, trzymają się w cenie. Także na owies popyt znaczny. 
Rzeszów: pszenica 170 ft. 8 .80, jęczmień 139 ft. 5 .00 , żyto 160 
6 85 owies 100 ft. 3 .90. Dowóz owsa i żyta znaczny, pszenicy 
mniejszy- Jarosław : pszenica 170 ft. 9 .00, żyto 160 It. 7.10, 
jęczmień 142 ft. 5 .10 , owies 100 ft. 3 .90. Odbyt znaczny do wy­
wozu, ceny idą w górę.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu ubiegłym 
koleją czerniowiecką 2300 sztuk i zostały posłane do Oświęcimia.
Z tutejszej targowicy oddano na kolej 900  wołów i powieziono po- 
większej czesci także do Oświęcimia.

* C z e r n i o w c e  2. lipca. Czerń. Z tg. pisze: W tygo­
dniu ubiegłym handel zbożowy dość był ożywiony, zapewne sku t­
kiem znaczniejszego ożywienia na targowicach zagranicznych.

Doniesienia z Węgier, jakoby zasiewy ozime zapowiadały 
zbiór zaledwie średni a jare jeszcze mniej pomyślny, nadały han­
dlowi zbożowemu u nas stalszy kierunek i zachęciły spekulantów 
do żywszego rozwinięcia czynności.

Najznaczniejszy popyt byl na żyto do wywozu, skutkiem 
czego cena podniosła się do 2 złr. 25 c. za mierzyoę (80 f.) go­
towego towaru. . _ , . ,

Popyt na pszenicę był mniejszy dla braku zapasów i p ła ­
cono gatunki 90  f. 3 .30  za mierzycę. Jęczmień celniejszy,^ który 
także w mniejszej ilości kupowano, płacono po 1 .80— 1.85. N a 
owies był znaczny popyt; chociaż zapasy są ju ż  bardzo szczupłe i 
płacono mierzycę 1 .60— 1.65.

Kukurudzę gotową szybko rozbierano z targu i płacono po
1.65 za 90  f. '

Ceny spirytusu podniosły się znowu; towar gotowy, z krótkim
terminem dostawy płacono po 3 .60  wiadro.

Ostatnie wiadomości.
W ęgiersk ie  dzienniki p ow tarzają  wiadomość o bliskiem  

u stą p ie n iu  co najm niej p. H erb s ta  i H asnera , rów nież o uwol­
nieniu  od czynnej służby  arcyksięc ia  A lb rech ta , k tó ry  nie 
m ógł się zgodzić z reform am i m in is tra  wojny. A rcyksiąźe 
Józef, naczelny dowódzca honwedów, nie pozostaje  ttad&l na 
tem  's ta n o w isk u , gdyż okazał się zby t przychylnym  dla 
Wcsxow.

K ousystujące w B u łgary i w ojska tu reck ie  są  od k ilku  
dni w ciągłym  ruchu . Osobliwie w ysyłają  z R uszczuka w ojska 
ku S tare j P ian in ie , dokąd  20. z. m. odeszło znow u 500 ludzi 
z 4 d z ia ła m i; w ojska te  pow ołano w owe strony  w sk u te k  
te leg ram u paszy z T ernew o, w k tó ry m  tenże donosi o u k a ­
zaniu  się  now ych band . ________________________________

Telegram „Dziennika lwowskiego".
Wiedeń 5. lipca. Miting w Mszano rozwiązano. 
Ugoda w sprawie kolejowej między Francją a Bel­

gią otrzymała ratyfikację odnośnych rządów.
D o u d -p asza  z a w a rł pozyczkę z za k ła d e m  ,,S o c ie te  

g e n e ra le ' 4 na p o trze b y  budow ać się  m a ją c y c h  k o le i t u ­

rec k ich . ______

sm utne ow ładnęły  nam i m yśli. P rzeszłość ... dziś... a  p rzy - | 
sz ło ść?

__ To proszę W ielmożnych p ań stw a —  p rze rw a ł nasze 
m-ilc/pnie Salom on —  s ta ra  siedziba w ielkich i straszliw ych  

. T u  t o k  byw ali k ró le  i k s iążę ta , panow ie i zbrojnego 
Ł  ś i ł a ' B yło i U n i k ó w  d osta tk iem , i w szelakiej ksyw dy, 
ze aż B óc m usiał zesłać spraw iedliw e p o karan ie . S tra sn e  w 

az ,6 . . .  ■„ 7P rv i opow iadać o n ich  m epsespiecm e,
tym  zam ku  dzieją się • j  gwję ta ,! niescęście spot- 
ho C hrystus z nam i Qa r t  h u la  po nocy i dręcy
kjb an i by  się go <ełek  spo N ziwa napatsono się bez la t  
czesne duse!.. W selak iego  widzieli s trasyd ło , ja k  od
j ! elu -  A jesce łom  pow iadano .  ̂ J a  ^  p rosę p ań .
w*ezy la ta ło  do wieży, ksycąc załosliw i •• 
stwa, nie w idziałem , ale pow iadają...

—  Czy wejść m ożna na z a m e k ?  w ^ k i i n
, , -  B a  h e j?  Jen o , no bystro , to  może nóżkom  p a n * ™

k °  nie będzie... • . .
. Spojrzałem na m oją tow arzyszkę. O dpow iedziała m b 
towością, i m ż y liś m y  kn górze,

li aifratoiDwie, k tó rzy  zostali w m iejscu , zadaw alając 
się  tem , co w idzą z oddali , inni tow arzyszyli nam  do poi 
drogi. Go do m nie, znalazłem , że wejście m e je s t  zby t przy- 
k rem , a  roskosz d u c h a , ja k ie j dośw iadczyłem  znalazłszy  się 
u celu, sowicie w y p łac iła  zm ęczenie.

N ie opiszę w rażenia doznanego w daw nych kom natach 
zam kow ych, a  raczej w m iejscu gdzie były , ta k  strasznem  
je st tu  spustoszenie!.. Zdaje się, że hordy W andalów  więcej 
m iałyby w zględu d la tego św iadka przeszłości, aniżeli u d z ie , 
k tó rzy  rę c z ę : roszczą sobie praw o do ogólnego s z a c u n k u . . . .  
Dziś n iepodobna m ieć w yobrażenia naw et o przestrzeni, k tó rą  ; 
zajm ow ał zam ek; gdzie były  sale, kom naty , łozy, b ram y w jaz­
dowe ?.. W szystko w ruinie! N agie m ury, p rzerażająco  stercząc, 
ku  chm urom  w yciągają ra m io n a , ja k b y  się ża liły  na g ° ś c i > 
w y sz a rp a n e , Doszczerbione z pogardą p a trz ą  w doł na rot 
P igm ejów , naw et sw ą m ałośc ią niegodny m inionych wieków.

A widok z a m k u ! —  O, jak ież  tu  cuda zg rom adziłeś Boze. 
ja k że  tu  widny tw ój m a je s ta t!... N a dalek im  ho ryzonc ie , ja  
o lbrzym ie duchy, w idnieją  T a try ... B liż e j: d ług i łancuc s » 
porosłych  św ierkam i i ja ło w cem ; u spodu w ązka ws
drego D unajcu . N ad tw em  c z o ł e m  przec iągają  c h m u ry , ^
sokó ł ledwie że nie d o ty k a  skrzydłem ... Swobodni , *
oddychasz p e łn ą  p iersią. . . . .

P rzew odnik  w skazał nam  miejsce, z k tórego  n a jp iękn ie j­
szy b y ł widok n a  słońcem  um alow ane T atry .

S tanęliśm y nad przepaścią, k tó rą  oko zaledwie zm ierzyć 
m noło zapatrzen i w dal przed siebie !..

g T m dałbym  ta k  d ługo zostać w zam yśleniu, gdyby m ię 
* zadum y n i e  w yrw ał głos poety. W oła ł g ło śn o , by go s łu ­
chano, bowiem będzie im prow izow ać!

S ta n ą ł na z łam ie b asz ty ; czapkę przezorn ie schow ał do 
kieszeni, i re sz tk i włosów rzuciw szy n a  w iatr, ro z p o c z ą ł:

O, C zorsztyn ie! o, C zorsztynie!
J a k  w D unajcu woda płynie,
T ak  w szystko p łyn ie  i —  ginie- 
J a k  ząb czasu m ur tw ój kruszy,
T ak  też kruszy  skarby  du szy ,
W rzuca do zapom nień rzeki,
I  niesie w k ra j daleki.

—  Skończyłem .
W dzięczni byliśm y im prow izatorow i bardzo , k to re n  je ś li 

w dobrej w ierze dzielił się /  nam i natchn ien iem  —  m ech  m u 
to śpam iętanem  nie będzie!

Czyniąc zadość naleganiom  tow arzystw a , chw ilę odpo­
czynku w ypełn iłem  opow iadaniem  dziejów  C z o rsz ty n a , o ile 
pam ięć b y ła  mi posłuszną.

Założenie zam ku  sięga praw dopodobnie owych czasów, 
gdy niem ieccy ry ce rze  b u d u ją c  zam ki nad  D unajcem , tru d n ili 
się rzem iosłem  ta k  zwanem podówczas ry c e rsk ie m , k tó re  
m ało  czem różn iło  się od prostego dziść rozboju na gościńcach.

(C. d. n .)



: : : :.. „ o m k u  h y p o t .  gal. po2(Wza.AO . . . .
„ ” papier- czerlanskiej po200 ż ł r .  w. .1. . . . .

Listy zastaw, tow. kredyt. gaj. 5 /„  , a . . .  .
' ® £  •

” banku hypot g a lic .. . !•*= S* . . . ■.
Galie Zakładu kredytów włościan. — . . . .
OMigi - • n d e m n f e a c y j n e ^ i ^ ^  . . . .

Księstwa Bukowin. . . . .  
I poiyczkf głodowej z r. 1866

kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . .
» » » » ■ ■ ■ ' ■ ■  lwowsko-czern. i .  r . . , . .

„ 11.
Dukat h o le n d e r sk i ..............................................  • •
Dukat c e s a r s k i ........................................................ * • •
Napoleond’or •. • .........................................  • •
Półimperyal r o s y j s k i ........................................  ■ •
Rubel srebrny r o s y j s k i ........................................■ . .

papierowy rosyjski . . . . . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ..............................................
Pruskie bilety k a s o w e ....................................................
Srebro .....................................................................................

Płaca ZądajĄ
złr. | tr złr. | kr
135150 236150
19950 200125

94 25 95 50

90 75 9 1 5 0
79 75 802 5
92 75 93125
91 50 92 50
73 90 744 0

101
—

101; 75

5 81
_ l _

5 8 7
5186 5192
9194 10 5

10 10 10 28
1 86 1192
1 57 1 58

1 82 1 83
121 122! —

Pannica tornc 170 MO -  815 >*£
5 .5 0 - 5 .7 5 ,  jęckmień korzec 140 f  4  TO L■ ’

" Z  l ° t  1 m  M M l f t  t o T t 3 1 .0 0 — 31.5*t'.
S S  Z  n.' t w ^ i m  Ł  i00 ft. 00.0-00.0.
ritus wiadr. 14 .75  15.00.

K u r s a  z d n ia  5 . l ip * 8  18 tt9 ,
godz. — min. — popołudniu.

W iedeń  Akcye kredyt. 285 .60 . Akcye kred. węg. 104 .00 . 
Akcye banku a n g lo -a u s tr . 3 5 1 5 0 . Akcye anglo - węgier. 113.50.

i. i e i „,,ątr 139 50 A k c y e  banku narodowego 760 .0 .
1| ^ - h“ S t o » k  88 .00 . Akcye bau- 

to J e S . Akcyl ćerkebrsbapk 138.85. Kolej Karole Ludwika 
235.75 . Kolej siedmiogrodzka 174 .00 . Kolej

S  S m t C S  f U  188.25.

S 2  “ ! l a c z k a  L * - .  7? .30 U d —  
74 50  Napoleondor 10.3. Dukat 5 .93 . Londyn 10 funtów eter!. 
125.55. Srebro 121-75. Usposobienie ■■ mdłe.

Przyjechali do L w ow a.
Dnia 3. lipca.

P P  ks Tabłonowski S. z Krakowa, lir. Krukowiecki A. z Spytko- 
'■ 1.1 ., l  uc/yc hr. Stecka J. z Wołynia, pr. Emmger

towy ze Sanoka, Rozdanowicz J. z Orzechhb. Janocha A.
Urbański R. z Dobrosina, Lnucy .T. z ii ęgj ■ . 1 \r ;ivniCza. Kamie-
z Pilzna, Ornsteiu adw. z Brodow. br. Bruckr V  •. Sadowski I
niecki W. z Besarabii, Sardyni A z Jabłpnmcy, Górski.Z.  1 badowsta L.
z Podola. Millard E. z Wiednia, Żuchowski A. z Krasiczyna, hr Pon: kl
A. z Lipska, KunaszewsW D. z Perekos, Osiecimski H . z raryza, to. 
Raciborowski B. z Rosyi, Czyński J. z Tarnowiec, Jacubenz J. z Ma 
letinetz, Malczewski S. z Cześnik, Rylski E. z Czarnoloziec._____________

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 10 rano
5 , ,  20  wieczór

v ”  ”  ”  91 11 AZe Lwowa do Czerniowiec o godzinie 10 rano
10 wieczór

„ n >' ”  ’ ”
p r z y c h o d z i  

Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8 min. 40  wieczór.

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie
32 rano 
5 rano 
5 wieczór.

Zupełny 
U b i ó r  L e t n i ,

surdut spodnie i kamizeUu^^^

i p j g ^ z l r .  1 . 2 .
Zupełne ubiory płócienne
od /Ir. 10 do 24.

na późniejsze lato 
A l p a c c a s n r d u t y

od zlr. 6 do 18.
Dalej po najtańszych cenach:

• . od zlr. 0 dood z lr. 6 do z łr. 26 
16

■dala cena z łr

riurduty wiosenno 
Ubiory wiosenne 
S urduty  w ierzchnie we wszel- 

Icicli lcoloracb 
U biory le tn ie  . • •

I S urdu ty  le tn ie , saki . ,
S urdu ty  le tn ie , żakiety .
Surdu ty  salonowe, czarne 

i F rak i i surdu ty  do wychodu 
Ubiory salonowe kompletne .

; Surduty  dla księży 
S urdu ty  do polowania .
S urdu ty  kancelaryjne .
Surduty strzeleckie 
Szlafroki • . • , •
G unie do podróży z kap uzą .
Bluzy wojskowe . i • 1
Spodnie w iosenne. 

i Spodnie le tn ie  . . • , ’
K amizelki w różnych gatunkach

| l  Ubiory z p łó tna  . . ( v  1
li  Ubiory gim nastyczne . •
1 polecają się najusilniej w

W  M A « A * T M E  S U K I E N
I u e l l e r  &  A  l t .

Wicn, Graben Nr. 3. 1. Stock, zum 
„Stock im Eisen“,

Ecke der Ićartnerstrasse.
Przy zamówieniach z laskawem ozna­

czeniem miary piersi wierzchem (na oko­
ło piersi i pleców), objętości stanu (środ­
kiem na około), lUugoiei kroku {od 
o-o kroku do ziemi), upraszamy kolor i ce- 
ne uodług cennika wymierne, pozostawia- 
iac nam z zaspokojeniem wykonanie sza­
nownych zleceń, gdyż my jedyme dla pe­
wności zamawiającego każdej posyłce po­
świadczenie przyłączamy, w ktorem się 
wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie od nas 
pobrane suknie, gdy z jakiejkoiwiek przy- 
czyny wymaganiom me odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać,

Cenniki rozsyłają się na żądanie fran­
ko i beZD'lftfcnie* . . .

ngg~ Przenoszone suknie, mianowicie 
wielka ilość surdutów wierzchnich, czar­
nych i spodni, sprzedają się mniej zamo­
żnym jak nąjtaniej^ , B|jtad, « towar aa

naszem ech^ronflie  trw ale  a s ta -
osiągnioną dobra sław ę wszec jakoteż dla
Iić , ta k  naszym szanownym odbiorco j  tIz e_ 
ogółu um ołliw łinem  je st, z zaufaniem  owe por 
by w sukniach u nas zaopatrzyć x»T1Kli/.7 rin$(’i 

Polecając się względom S s a w n e j  P u b lm ^ .o to , 
jakoteż łaskawym  odbioTcom. upraszam y j
Ł ezn ie jszem i^am ó—  nas 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy,
Posiadacze wielu wyszczególnień, w ła­

ściciele składu sukien we Wiedniu, 
Graben N. 3, zum „Stock im Eisen .

A U S T R Y A C K l l R Ó N O M I S T A .
REDAK€A A : TTr. Som nerfeld, Profesor P r. Schaf f (.

Baron Sommaruga.
EKSPEDYCYA: Haasenstein & Vogler w Wiedniu.

Jedyny większy gospodarczy sta-
spodarstwa ludowego w Monarchii ze stano . , osiaenać nieomylne zda-
nowczo i niezawiśle Niezbędny dla ^  K Ł d  światowi 
nie względem gospodarczego ^ozwoy! ™leJ , w a? ku S ch od ow i, ponieważ 
kupieckiemu sposobnosc iozszerzania i n i’ ^ . enH towarzystwami, rzeczony 
według obopolnego porozumienia się z do y -. monarchii, tudzież wr
dziennik we wszystkich restauracyach ko ej . t  żeglugi parowej na Dn-
kąjutacb wszystkich parowców o * w j d »  rogulan.b dostać można, 
najcu, niemniej austryackiego „Lloyda w 1 j.__0(injn „bietości 2 3 arku-

„Austryacki Ekonomista" wychodzi raz w tygodniu w oojerosci
xzv, ’za cenę 2 złr. kwartalnie ;„ aprat

Prennmcraty i inseraty przyjmuje bioro ■ , l o i , , vr m
Haasenstein &. Yogler w Wiedniu. Neucr Maikt N i. 1?

Numer okazowy udziela się bezpłatnie.

\ l Zmiana lokalu _ 
Biura B epre*eiitacji j

i  «  l r  i m w .  ^rowrarzystwa ubezpieczeń c. k. uprz.

,

L. 1597. Oli wieszczenie.
i Podaje się niniejszem do powszedniej wia- 
domości, że dozwolone rozporządzeniem ysoKiej 
Rady szkolnej krajowej z dnia 10. czerwca r. »). 
1. 3172. przeistoczenie tutejszego imejskiea^JUfc 

Lzego hum anitarnego Gymnazyum na ^)^nazy
lum realne z nadchodzącym rokiem szkolny 
życie wejdzie, a mianowicie w tymże roku w 
wszycli dwóch klasach przeprowadzonem zostanie

Zw ierzchność gminna
Kołomyja dnia 2. lipca 1869. 1539-1-3

W TRYEŚ CI E
S przeniesione zostały z dniem 1. Lipca,  r b .  S 
S z pod 1. 311 nn, do kamienicy p lYBocz- 
w hmvBkiceo przy ulicy swT. Jana l. Yob , o J  
8 czem się niniejszem P. T. publiczność u wia- *

damia. 1535- 3-3

L w ó w ,  1 .  l i p c a  I N t t N .

S U I s l i I  f o b r y ^ y  .

towarów piankowych 1 bursztynowych
’V4, W** Karola Kobera w Wiedniu
- i ™  K a r t n e r nt r a s s e Nr. 34.

Poleca swój wielki zapas: Fajek piankowych z okuwamy -
webra ^ i e g o  od L i  do
dziwego srebra od zlr. 5 d o ^ p r a w d n w e ^ r m -  ■ ^  ^
we z bursztynem lub trzcinyj od tó c* . d o r f^  ^  w ws/elkich 

m s m r  bami i futerałem, z 1kością ^ m o w ą  i _ b ^ ;. tureckiej z bur.

tormacu on j » » . 80 ct. do 12 ^  fajK ,

k^ ^ft^ ahn ym ^ oreczÓ ein  ‘ j^óre 1^5
ne Deak z wiemem w emahi wy _ v .niia t)f) 9 7| r. 50 ct. Fajki do nakładaniaemalii w ykonąuem ^Piersiem  D e a t a z  tylu po’ 1 złr' 
u ta y m a fn a  sposób węgierski or' w fajćzarskich, i wyrobow tokarskich. Pole-

Oprócz tego w i e l k i w y b o r  w szelkm bP yy' ° naleiytości pocztą Rysunki i cen-
cenią zamiejscowe uskuteczniają się s/,y 1347-11-12-Tcenią zamiejscowe j * \
niki rozsyłają się bezpłatnie

OWCZARZ DOSKONAŁY,
który dłuższy czas w "Niemczech ,| 
13 lat w Rosyi i kilka lat teraz! 
w Galicy i większe owczarnie nad­
zorował, poszukuje umieszczenia 

Bliższą wiadomość udzieli Biu­
ro Wywiadowcze p. Wincentego1 
Ł e m p ie k ie g o , pod Nr. 
we Lwowie. 1525-3-3

Uwiadamiam
PP. kupców i domy hurtowne, że mam Skład kom isow y  
i A gencyą Z Fabryki wyrobów stalowych Mr R. T. Hnles z 
A n g li i - ja k o  to Noży stołowych, kuchennych i innych Brzy­
tew, S cyzoryk ów  i t. p. po cenach tak mzkich jak w ża­

dnej fabryce. ^  R a l S W ,

we Lwowie Plac, Halicki Nr. 299.
Skład towarów żelaznych i

1540-1-3

O  N 
P

£  ^ES!

^  ec=:e—.

TT
Ul
aa>cr
ro

Farbę do znaczenia nieS ą7
do zn aczen ia  sam em u bie lizn y, 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogolę 
dla każdego domu jest ona pożyteczną.
1I? masti 5 złr. Flakon na próbę 1 złr. 
Pieczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do farby 4 0 .ct. Te sa­
me z monogramami 90 ct. Korona 40 ct. 
Cyfry na sztukę 6 ct. W z o r y  do d r u ­
t o w a n i a ,  s z a b l o n y ,  r o b o t y  r y t o -  
wn i cz e rachują się najtaniej. P a p i er 
15 a tu  WY lub K o p e r t y  białe, za 100 

+ V 95 55 75 ct Korony 65 ct. Druk ;

lunH . « °ette lh e im , w Wied™,
G artenbaugebaude.

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  Ł  W  ® I E ,

podaje do -publicznej wiadomości, iż

od X. l i s t o p a d a  1 * 0 7  począwszy stopę “|0 z e ‘j2 na
podwyższyła,

4 - „towe ASYGNATY KASOW E
*  M niow em  w ypow iedzeniem  wydaje . » '

jej w obiegu znajdujące się A S Y G N A T Y  K A S O W E ^  
od  p o w y ż s z e g o  d n i a  p o c z ą w s z y ,  

po 4  od l o o  i za m a » i » w e i n  W y p o w i e d z e n i e n i  op "1' 1'11 IIU'III( s'l
. ----------- —  >2<sZ% /M m l
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O G R O D E M
pod 1. 896 ‘A przed ś. Zolłą,

składające się z 4 pokoi, kuchni, pi­
wnicy, stajni, wozowni i szopy, 

jest za mierną cenę do sprzedania.
1517-3-3-T

SrBMT! ̂ S f W- 1

Karol Groman.
Czcionkami Dr. H. Jaai«ń*kl*90<


